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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro  S. W incentego Łerrerjusza. | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedinie- | Dziś rano stopni ciepła 3, wczoraj w pół. ciep. 12.
W schód słońca o g. 5 m. 28.— Zach. o g. 6 m. 38. | ście w  domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 10 cali 8.

Petersburg , dnia 14 (26) Marca.
N. CESARZ JMC raczył  w dniu 2 2 Stycznia r.  n.  za

twi er dz i ć  zdan ie  r a d y  Pa ńs t w a  t reści  nas t ępującój :  J a n a -  
Stefana  ( 2 c b  imion)  Mićkiewicza,  z s yn e m Józefem Ja n e m  
(2ch imion) ,  k tóry  z ł ożonemi  d o ku m en t am i  u d o w o d n i ł  na 
l eżenie  do r odu  Mićkiewiczów,  z a t wi e r dz o n e g o  przez s e na t  
w r. 1 8 5 2  w godnośc i  sz lacheckiej ,  ze  wz g l ę d u  iż p r z o d 
kowi e  t ego  r odu  posiadal i  w t rzech pokol en i ach ,  s z l achec  
kie, z w ł ośc i a n ami  mają tk i— na zasadzie  sr t .  5 9  i 61 uk ł adu  
p r a w  t omu  IX, ze sp i su  j e d n o d w o r c ó w  wykreś l i ć ,  p r z yw r ó  
ci ć  do p i e rwo t nć j  p r z o d k ów  ich sz lacheckie j  god n ośc i  i za 
p i sać  r ód  i ch do 1 części  księgi  wywodowej .**

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w skutku przedstawienia rady 

znaku honorowego nieskazitelnej służby raczył 
N a j m i ł OŚCIw i e j  udzielić takow y znak za lat XL 
ministrowi, sekretarzowi stanu K rólestw a Polskie
go, członkowi rady  Państw a i komitetu ministrów, 
senatorowi, radcy tajnemu Tymowskiemu.

—  NAJJAŚNIEJSZY PAN, w skutek p r ze d s t aw ie n ia  r ad y  
znaku h o n o r o w e g o  ni eskazi t elnej  s ł użby,  r aczy ł  NAJŁASKA- 
W1EJ udzie l i ć  t e k o w e  znaki  n as t ę p u j ąc y m  u rz ę d n ik o m roz 
ma i t yc h  w ł a d z  Kr ó l es t wa  Polskiego.

Z a  l a t  X X .

Re fe r en t owi  w o gó ln em  zeb r an i u  War sz awsk ic h  d e p a r t a 
m e n t ó w  r z ąd z ą c e g o  sena tu ,  r a d c y  s t anu An t on i emu  ftojeui- 
sk iem u . P.  o. naczelnika wydzia łu d o c h o d ó w  n ies t a łych  
w  kommiss j i  r j ą d o w ś j  p r z y c h o d ó w  i s k a rb u ,  cz łonkowi  
tejże kommiss j i ,  r a d c y  s t anu  Maciejowi  M u szyń sk iem u . S ta r  
sz e mu  nauczyc ie lowi  g i m n a z j u m  g u b e r n i a l n eg o  w Ra domi u,  
r a d c y  kol leg Jozefowi  Ż u ch o w sk iem u . Cz łonkowi  kommiss j i  
r zą d o wś j  p r z y c h o d ó w  i sk a rb u  i p. o. nacze ln ika  wydzia łu  
kont rol i  w tejże kommiss j i  r ządowć j ,  r a d c y  kolleg.  Teofi lowi  
R og u sk iem u . P.  o. s ę dz i ego  s ą d u  a ppe l la c y j ne go ,  r a dc y  
kolleg.  Ja nowi  L a g u n a  V i ce - p r ez e s ow i  s ą du  a p p e l l a c y j n e 
go,  r a dc y  kol leg Augus towi  H eilm a n . P.  o. p r o k u r a t o r a  przy 
t r yb u n a l e  cywi lnym w Kaliszu,  r a dc y  kol legialn.  Kaz i mi e
rzowi  Ś w ie ży  ńsk iem u. P r e zesowi  t r y b u n a ł u  cywi ln.  w Ra
d om iu ,  r a d c y  kol leg.  Maciejowi  P om orskiem u-  S t a r s z e m u 
i n s p e k t or ow i  p r y w a t n y c h  zak ł adów n au k o wy ch  w W a r s z a 
wie,  r a d c y  d w o r u  E d wa r d o w i  M ałeckiem u. Mł odszemu n a u 
czycie lowi  g i mnaz j um g u be r n .  w Radomiu ,  r a d c y  d wo r u  
S e w e r y n o w i  W iśn ie w sk ie m u . Cz ło nk ow i  e t a t o w e m u  r adv

lekarskiój ,  c z łonkowi  rady g ł ówne j  op i ekuńczć j  zak ł adów 
dobr oc z y nn yc h  i p r e z y d u j ą c e m u  w radzie  szczegół ,  szpi tala 
S go  Ł aza rza  w War sz awi e ,  ma g i s t rowi  farmacj i ,  r adcy d w o r u  
F e r d y n an d ow i  W e rn e r o w i  Naczeln ikowi  sekcj i  w K. R. S. 
W i D. r adcy  d w o r u  Piot rowi  C hlebow skiem u  P. o. nacze l 
nika pow.  Gos tyńsk i ego ,  r a dc y  d w o r u  To ma sz o wi  A d a m 
sk iem u . Mł od s z em u naucz ,  szkoły p owi a t owć j  o 5c iu  klas-  
sach  w Puł tusku,  r adcy  d w o r u  Pio t rowi  Ż eb ro w sk iem u . P. o. 
s ę dz i ego  t r ybuna ł u  cywi l ne g o  w Płocku,  r a d c y  d w o r u  I g n a 
c e m u  (Z arszyńskiem u . Młodszemu r adcy  r ad y  budowrdczć j  
pr zy  K. R S. W. i D. i naucz ,  szkoły sztuk p i ęknych  w War 
szawie,  r adcy  d w o r u  Henrykowi  M arcon i. S ęd z i emu  sadu 
appe l l acy jnego ,  r a dc y  d w o r u  To ma sz o wi  W itk o w sk ie m u . 
P. o.  r a dc y  wvdz.  ska rb ,  w r ządzi e  g ub e r n .  Płock im,  r a dc y  
d w o r u  Karolowi  G roer. P. o.  r ewizora  skarb ,  d o c h o d ó w  
n i e s t a łyc h  w okr .  Pyzd r y  w gub.  Warszawskie j ,  a s se s so r owi  
kol leg.  Anton iemu H ilc zy ń sk ie m u  As ses so rowi  t rybun ,  p. o. 
p od sę d k a  sądu  pokoju  okr.  Lube l sk i ego ,  as ses .  kolleg.  A u g u 
s tynowi  D a n iło w sk iem u .  Nadzorcy  etat .  szkoły pow.  w Ma 
r j ampolu ,  a s ses .  kol.  Grzegorzowi  W o jsła w . P.  o. nacze l 
n ego  kont r ,  kont rol i  ska rb ,  pr zy  s ą da c h  gub .  Lubel ski ś j  
asses .  kol.  Karolowi  R a d zim iń sk ie m u . P. o. as ses .  ekonom,  
w okr .  S ie r adzk i m w gub.  War sz awsk i ś j ,  as ses .  kol.  Domi  
nikowi  D o m aga lsk iem u . P o n acze lne go  kont ro le ra  k o n 
troli  ska rb ,  w r ządzi e  gub.  Augus towsk i m,  as ses .  kol leg.  
Fe  fix owi  B a b sk iem u . P. o.  r ewi zo ra  ska rb ,  w pow.  W ł o 
c ł awsk i m w gub .  War sz aws k i ś j  as ses .  kol leg.  S zy mo no wi  
Z ó ra w sk ie m u  P. o. po mo c ,  naczel .  pow.  S a nd o m ie r s k i eg o  
w  gu b .  Radoraskićj ,  a s ses .  kol  Ka j e t anowi  M okulsk iem u. 
Zas t ępcy  p i sa rza  t r yb .  cywi ln.  w Kielcach,  as ses .  kolleg.  
W a l e n t em u  K am ockiem u. P. o. nacze lnika  sekcj i  wyp ł a t  
w wydz.  kont rol i  w K. R P. i S.  asses .  kol F ra nc i szkowi  
W o ln ic k ie m u . P. o.  nacze ln .  sekcj i  w K. R. P.  i S.  asses .  
kol leg.  Franc i szkowi  K ra jew sk iem u  P. o.  a s se s .  ekonom,  
w okr  Kieleckim w gub .  Radomskić j ,  a s ses .  kol leg.  P io
t rowi  S o tk ie w ic z o w i.  Asses .  t ryb.  cywi ln.  p. o.  p o d s ęd k a  
s ą d u  pok.  okr.  Łowi ck i ego ,  a s ses .  kol leg.  J ózc towi  Z n a je w -  
sk iem u . Uwoln.  od s łużby ,  as ses .  kolleg.  T oma szowi  W o l
sk iem u . Asses .  t ryb .  p. o. po d s ,  sądu pok .  okr.  Hr ub ie sz o w
skiego,  a s ses .  kol l eg.  Ludw.  Juścińsk iem u . Uwoln.  o d  s ł uż 
by,  a s s es  kol.  Pio t rowi  D o b ko w sk iem u . P. o. p o b o r c y  kassy 
g ub er n .  Lubelskiśj ,  as ses .  kol leg.  Stani s ł .  W o jew ó d zk iem u . 
P. o. nacz.  p o m i a r ó w  w K. R. P. i S.  i członk.  r a d y  b u d o wn .  
pr zy  K. R. S W. i D as ses .  kolleg.  Ni kodemowi  B u tr y m o w i.
P . o. nacze ln.  sekcj i  docb .  s t a łych w wydz.  kont r ,  w K. R. 
P.  i S. a s s es  kol.  Ant on i emu L eśk iew iczo w i. Lekarzowi  m.  
War szawy,  szpi tają Sgo  D uc h a  i Naj święt szś j  P a n n y  i do mu

RENATA.
POWIEŚĆ

przez

•Tana Z a c h a ija s ie w ic z a .
fC iąg dalszy).

Ubogi umiera cały, dzieje i cierpienie bierze 
z sobą, nic nie przekaże światu! On niema na
zwiska, zaledwie wie, jak go ochrzczono!

Gdy ksiądz Daniel do niej się zbliżył, już 
była zaniemogła. Twarz jej pałała ogniem, 
jakieś przykre, bolesne uczucie mówiło z pło
miennych, gorączkowych oczu, kurczowo 
chwyciła za dziecie, co przy nićj leżało... ale 
język już był bez władzy.

Kapłan udzielił jej powszechne rozgrzesze
nie, namaścił olejem, a nim modlitwę skoń
czył, kobieta już nie żyła.

Dziecię poczęło płakać i szukało piersi.
— Czy ochrzczone to dziecie? — zapytał 

ksiądz Daniel.
— Mówiła nieboszczka, że chrzczone, od

powiedziała gospodyni.

— A jak jej na imie?
— Renata.
— Pójdź Renato, rzekł do dziecięcia ka

płan, pójdź do mnie sieroto, Bóg i ludzie nie 
opuszczą cię!

I wziął małą dziecinę na rękę i przytulił ją 
do piersi. I myślał sobie: Teresa dobry uczy
nek wypełni, a jej i mnie lżój będzie na sercu. 
I w plebanji nie będzie tak głucho. Za rok bę
dzie nam szczebiotać jak ptaszę... A  dziecie 
przestało płakać, wlepiło czarne oczęta w twarz 
kapłana i przy świeżych zwłokach tej, której 
pierś ssało - -  uśmiechnęło się!

Jakże opisać zdziwienie panny Teresy, gdy 
ujrzała brata wchodzącego do izby z małem 
dziecięciem na ręku? kilka łez spadło na wspo
mnienie biednej kobiety, a ileż pięknych uczuć 
obudziło się w zwiędłem jej sercu, które uczu
cia macierzyńskiego nigdy doznać nie miało?..

— Nie będzie ci nudno na świecie, ozwał 
się ksiądz Daniel, imnie przy tobie będzie we
selej.

A złożywszy dziecię na ręce siostry, pobło
gosławił je i odmówił modlitwę, aby je strze
gli aniołowie na wszystkich drogach jego.

I w samćj rzeczy zeszli aniołowie do ubo-

p rz y t u l ku  i p r a c y  w war sza wi e ,  magi s t rowi  roedyc.  ! chir .  
r adcy  honor .  Michałowi  K a m m skiem u . P. o.  refer ,  w  K. R. 
S. W.  i D. r a dc y  hon .  Błażejowi  K h ń sk iem u . Ar ch iwi śc i e  akt  
d a w n y ch  w gu b .  Płockiój ,  r a dc y  hon.  Kaje tanowi  D z ie r ż ą -  
u o w tk ie m u .  P. o. naczel .  kont r ,  huchal .  szczeg.  w wydziale  
kont rol i  K. R. P. i S,  r a dc y  h o n  Stani s ł  H ebda. P. o.  r e fe r ,  
wydz.  d ó b r  i l asów rząd.  w Ii. R. P.  i S.  r a dc y  hon.  I go a -  
ce mu  P io ru n o w sk icm u  P. o. refer ,  w rządzie  gub.  W a r s z a w 
skim,  r a d c y  bon.  Wa l en t emu  B ro n ie w ic zo w i. T ł óma c zo wi  
biura  nacze ln.  p ow.  Kal i skiego w g u b .  War szawski ś j ,  r a dc y  
hon.  Władys ł .  W yg o w sk iem u . P i sarzowi  magaz .  Solnego 
w Koninie w gub .  Warszawski ś j ,  r a dc y  honor .  S z ym o no w i  
P o lk o w sk ie m u .  P o. burmis t rza  m.  Sk i er n i e wi c  w g. W a r -  
szawśkiś j ,  r adc y  hon.  J a kó b owi  G a w a lk ie w ic zo w i. P.  o.  p o 
bo r cy  kassy  gub .  Warszawski ś j ,  r adcy  hon  Ant on i emu C ha- 
ch u lsk iem u . Uwoln.  o d  s łużby,  r adcy  hon.  Karolowi  K u d lin -  
g o w i  P.  o.  p i sa rza  magaz.  so l ne go  w Dobrzykowi e  gub .  
War szawski ś j ,  r adc y  hon.  Józefowi  M o ls d o r f  P i sa r zowi  m a 
gaz.  soln.  w  Kielcach w gub .  Radomski ś j ,  r a d c y  hon.  Ma 
c ie jowi -Ant .  Ign.  W ie rzb o w sk ie m u . J e o me t r ze  i ad junktowi  
ko n s e r wa t o r a  p o m i a r ó w  w wydz .  d ó b r  i l a sów rząd.  w  K.  
R. P. i S. r a dc y  hon.  Ant.  K ierw o sk iem u . P o. p i sa rza  m a 
gaz.  soln.  w Pi o t rkowi e  w gub.  Warsz awski ś j ,  r a d c y  hoń.  
Teof i lowi  W ie s io ło w sk ie m u . P. o. kont rol  przy szlachtuz.  
w Warsz awi e ,  r a dc y  hon.  Hippol .  K o zick iem u . P.  o.  r ac h m.  
klassy ł ó j  w r ządzi e  g u b e r  Wa r sz aws k i m,  r a dc y  hot).  J a 
nowi  M iro sła w sk iem u . Młodsz .  naucz ,  szkoły pow,  o oclu 
ki as sach w Łomż y ,  r adcy  hon.  E me ry k ow i  P e d z ie w ie zo w i.  
I n s pe k to ro w i  szkół  rząd.  i p r y w a t n .  okr .  n a u k ow e g o  W a r 
szawskiego.  r adcy  hon.  Micha łowi  O lędzkiem u. P.  o. b u r 
mis t rza  m. Dobr y  w gub .  Wa r sz aws k i ś j  r a dc y  bon.  L e o n o 
wi G u sto w sk iem u . Refer ,  do  czynnośc i  dyrekc j i  ubezp .  przy 
ma g i s t r a c i e  ra. War sz awy,  r a dc y  hon.  F ra nc .  R ottengruber . 
Dziennik,  mag i s t r a t u  m.  Wa r sz awy ,  r a dc y  bon.  W a wr z eń c .  
B ag iń sk iem u  Gl ówn.  naczeln.  bucha l t .  w  banku  Pol skim,  
r a d c y  hon .  Michałowi  R osta fiń sk iem u  P o.  g ł ówn.  bu ch a ł ,  
wydz .  g ór n .  w K. R. P. i S.  r a d c y  hon.  A l exandr owi  j a 
sień sk iem u . P. o. s t arsz .  p om oc ,  kass j e r a  g ł ó wn  s k a r b u  K r ó 
les twa,  r adcy  ho n .  An t on i emu  S ta lew sk iem u . P. o. p o b o r c y  
kassy  p ow.  Ł omż yńsk i ego ,  r a d c y  hon.  Józefowi  O rło w sk ie 
m u. P  o. p o b o r c y  kassy p ow.  Łę c z ye k i ego  w gub.  W a r 
szawskiś j ,  r a d c y  hon.  J a n o wi  L e w a r lo w sk te m u  P. o.  as ses .  
p r a w n e g o  wydz .  ska rb ,  w  rządzie  gub.  R ad o ms k i m,  r a dc y  
hon  Ja nowi  Lederer. P. o. a s se s .  nadleśn .  w  rządzie  gub .  
Lubel skim,  r a d c y  hon .  Jul i anowi  M ik la szew sk iem u . P. o.  p o 
bo rcy  kassy p o w .  Si edl eckiego,  r adc y  h on o r .  G r ze g o rz o wi  
M a śla u ie w ic zo w i.  (d. c. ni)

giej izdebki plebana, i weselćj i lżej na sercu 
było poczciwemu rodzeństwu.

Panna Teresa posadziła drzewko na grobie 
kobiety, aby Renata kiedyś mogła przyjść i 
pomodlić się za niewiastę, którój pierś ssała, 
a może tćź za matkę, która zgasła w tej ustro
ni, nie zostawiwszy po sobie żadnej wieści ni 
córCe imienia, po któremby ją  ludzie wołać 
mogli...

Renata rosła, a z nią rosły uciechy w ubo
gim domku plebana. Panna Teresa nie skar
żyła się więcćj, że jćj ciężko na sercu, a ksiądz 
Daniel wpatrywał się z trwogą w rumianą 
twarzyczkę sieroty, czy nie ujrzy tam jakićj 
boleści, coby znamieniem jćj; sieroctwa było... 
ale Renata szczebiotała wesoło, uśmiechała 
się do staruszka, bawiąc się jego siwemi wło
sami.

Z każdym miesiącem przybywało jej wdzię
ków. Czoło jćj stało się wysokie, otwarte, 
nad czarnem okiem zawisła gęsta ciemna brew, 
cała twarz przybierała kształty greckie.

Ale jednej rzeczy brakowało biednej Rena
cie. Była sierotą, nie miała matki. A poczci
wa Teresa nie umiała być matką. Nie znała 
uczucia macierzyńskiego; nie umiała do dzie-



—  N a posiedzeniu  K om itetu  N ow ej R esu rsy , 
liczn ie  z rep rezen tan tam i odbytem  w dniu  1 b. m. 
w y b ran i zostali przez ballo tow anie na  członków  
tegoż tow arzystw a, P R  W ale ry  Fry hen, F e rd y 
n an d  Kr ehau, T ad g  f lB U ła d y c zo ń sk i , L udw ik  
Wolff. ^

—  Na posieds  # .  t o wa r zy s t wa  w s p a r c i a  a r t y 
s t ów muz yc z nyc l Uw d. 2 -i i ca r.  b.  odb y ł em,  w mi ej sce  
z ma r ł eg o  ś.  p,  J a na  Braun,  Obrano znakomi tą  wi ększośc i ą  
g ło só w cz ł onk iem komi tetu,  oraz  s e k re t a r ze m i kas s j er em 
towarzys t wa ,  p. Teofi la F ukier .  Do g r o na  c i ł o e k ó w  t o w a 
r z y s t w a  przybyl i  pp.  Henryk Toeplitz,  L eo n  W e r n e r i  W eniger .

Dobroczynność w Radomiu.
P iszą  do nas z R adom ia: P rze jrze liśm y w y

d rukow ane >1 spraw ozdan ie  kom itetu  dom u o ch ro 
n y  w  mieście gubernjalnem  R adom iu za r. 1856.« 
K om itet sk ładali, p rezy d u jący  rad ca  gubern ialny  
K aro l Dąbrowski; i cz ło n k o w ie : inspek to r u rzędu  
lekarsk iego  Ja n  Freyer; p rezy d en t m iasta  R adom ia 
F ranciszek  M akowski; a rch iw ista  ak t daw nych 
E d w a rd  H ulanicki i ks. Ja n  Grzybowski, u trzy m u 
ją c y  ltassę i tru d n iący  się głów nie adm inistracją. 
S p raw ozdan ie  obejm uje dochodu  rs. 1,217 k. 90 
a w y d a tk i rs. 999 kop. 8 za k tó re  przez ro k  cały 
udzielono p rzy tu łek  i pożyw ienie 146 biednym . 
Z tych  60 było  s ta łych  m ających  odzież, pościel 
i  m ieszkanie, resz ta  b y ła  p rzychodzących . R ozdano 
obiadów  14,025: śn iadań  5,239; chleba funtów  
16,454. Ś rednio  dziennie było do pożyw ienia osób 
79. dla k tó rycli obiad i śn iadanie  średnio  k osz to 
w ało kop. 3,12. C hleba fun t kosztow ał średnio  
kop. 3,17; w ogóle u trzym anie  jed n e j osoby  w tak  
drogim  ro k u  kosztow ało  dziennie kop. 7,12. U bo
dzy pobierali na  ob iad  po kw arcie  krupniku , k a 
puśniaku, g rochu  lub b arszczu  zaw sze z mięsem, 
w y jąw szy  dnie postne i po  funcie chleba. Ś n iad a 
nie b rali ty lko  m ieszkający w ochronie  k tó re  sk ła 
dało się z pó ł k w a rty  barszczu  okraszonego sło
n iną  lub  m lekiem  i pół fu n ta  chleba, d la  dzieci zo
staw iono z o b iad u  p o  pó ł fun ta  ch leba na  kolację. 
F un d u sz  w  gotow iźnie pochodził jed y n ie  ze s ta 
ranności kom itetu, zb ierany  drobnem i datkam i, 
w p ływ  najliczniejszy uczyniła kw esta  w ielkiego i 
tygodn ia . U zbierane w owym  czasie także w na
tu rze k ilka  koszów  p lacków  i w ędlin  pośw ięco
nych  rozdano  aresztow anym  w  ra tu szu  i zosta ją
cym  w  dom u ochrony  razem  w  liczbie 120 osób 
przez dn i 3. Dzielili chleb przez siebie zebrany  
obyw atele  m iasta, ubogim  z w dzięcznością zasy 
łającym  w estchnien ia  do S tw órcy  za dob roczyń
ców sw oich. W ie lk a  liczba dzieci okazu jących  
się po u licach  opuszczonych skutkiem  śm ierci ro 
dziców, b y ła  pow odem  że kom itet postanow ił u- 
trzym yw ać n ieusta jącą  ochronkę, w k tórej u trzy 
m yw ane m ałoletnie sie ro ty  pozbaw ione w szelkiej 
opieki, m ogą uczęszczać do szkółk i parafja lnej, a 
potem  ab y  je  oddaw ać do term inu i ukształcić  na 
poży tecznych  członków społeczeństw a. Ze zm ianą 
w M arcu r. b. prezydująeego  w  rad z ie  op iekuń
czej zak ładów  dobroczynnych  pow iatu  R adom 
skiego; salę ochrony  wzięto p o d  jeden  dozór ze 
szpitalem  Śgo Kazim ierza, k tórego  u trzym anie ró 

wnież zależy jed y n ie  na litości dobroczyńców . 
P ie rw szy  doch ó d  d la  tak  po łączonych  insty tucji 
rozpoczęła ofiara za b ile ty  na  koncert w okalny  
dnia  24 M arca w  sali re ssu rsy  R adom skiej z p o 
m ocą am atorów  na  fortepianie, sk rzypcach  i w io- 
loncelli, d any  przez m łodą i p iękną p . Em ilję  L ew -  
kowiczównę, k tó ra  zasileniem  kassy  biednych , p o 
żegnała rodzinne m iasto uda jąc  się w  dalekie k raje  
ab y  d a r g łosu  ta k  hojnie je j udzielony, w  pełno
ści tonu  sile i uczuciu tam  na  w ielkich w zorach 
w zupełności rozw inęła. P . Lewko wifiz óićn a eh  w ilę 
pożegnan ia  w R adom iu do szczególnych w sp o 
m nień życia z rodzinnego m iasta  policzyć może; 
gdyż fam ilja, przyjaciele i bliżsi znajom i otoczyli 
j ą  życzliw ością niekłam aną, ubo d zy  zaś d la  niej 
w ym odlą szczęście w ielkie na  ziemi jeszcze .— M. B.
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Biorrespondcncja Mroniki.
K a lisz , 22 Marca i 857 r.

D o b ro czyn n o ść  p u b l i c z n a .
Już  czw arty  tydzień  postu  up ływ a, a żadnej je 

szcze zabaw y n a  ceł dobroczynny  nie postan o w i
liśm y. D la  czego? trudno  na  to  odpow iedzieć, ale 
to  pew na, że nam n a  chęci do podobnych  p rzedsię
w zięć nie zbyw a: czegośm y dow iedli w  ro k u  ze
szłym, —  tak  przyjęciem  udziału  w koncertach  
i te a tra ln y ch  przedstaw ieniach , ja k o  też zapełn ie
niem  m iejsc d la  słuchaczy  przeznaczonych. Ś w ie
tn y  rezu lta t p rzeszłoroeznyeh zabiegów  i szczęśli
w e ich skutki, pow inny być  zachętą  d la  osób za j
m ujących  się urządzeniem  zabaw  i p row adzić  ja k  
dalej ch lubną drogę m iłosierdzia. P rzed  k ilkuna
s tu  m iesiącam i, w  czasie niezw ykłej d rożyzny, 
m iasto nasze sm utny  przedstaw iało  w idok. W  k tó 
rąkolw iek  stronę  było zw rócić oczy, w szędzie sp o 
strzegało  się ubogich, na  obliczu k tó rych  nędza  
w szystk ie  sw e ś lad y  w yry ła . Z w yczajne da tk in ie - 
m ogły u su n ąć  tej ogrom nej niedoli, trzeb a  było 
znaczniejszych zasobów  pieniężnych, a b y  odziać, 
żywić, i um ieścić pod  dachem  stu  siedmclziesięciu 
pozbaw ionych  w szelkich  środków  u trzym ania  
b iedaków . Z abaw y na  ten  cel u rządzone, z ra d o 
ścią przyjęte, w raz z zebranem i w tym  czasie sk ła 
dkam i, p rzyn iósłszy  2,913 rs. w spóln ie  z hojnem i 
oddzielnie złoźonemi ofiarami, w ynosząceini sum 
m ę rs. 2390, nietyłko w szystk im  tym  potrzebom  
zaradziły , ale nad to  dozw oliły  kup ić  dom  na stałe 
pomieszczenie, ubogich. —  W y ż w yrażone sum m v 
w płynęły  jed y n ie  do k assy  dom u schronienia. O d 
dzielne zaś zabaw y i sk ładki zao p a try w ały  po 
trzeb y  szp ita la  i dom u ochrony  dziatek. N ieod- 
rzeczy  będzie w tem m iejscu nadm ienić, kom u n a 
b y ty  w koiicu r. 1855 dom schronien ia, w inien je s t  
p ierw szy  na  zakupno swe fundusz. W  m iesiącu 
lipcu  z wyż w yrażonego roku, A polinary  K ątsk i, 
proszony przez rad ę  opiekuńczą o przyniesienie za 
pom ocą ta len tu  sw ego w sparc ia  ubogim , dał się 
słyszeć wraz z H enrykiem  W ien iaw sk im  na  chó
rze w czasie solennej m szy ś., um yślnie na  ten  cel 
odpraw ionej. D ochód  z d ob row olnych  sk ładek  
w czasie tej m szy św . po b ran y ch , w yniósł 600 rs. 
Z tej sum m y 450 rs. uży te  zostało  jak o  p rzed p ła ta  
na  kupno dom u, 150 zaś na  bieżące po trzeby  ubo-

cięcia mówić sercem, mówić jednem spojrze
niem, k tóre dziecię tak pojmuje i pod którem 
rozwija się jak  pod promieniem słońca. P an
na Teresa krzątała się koło niego po całych 
dniach, pieściła, całowała, śpiewała mu do snu 
różne piosnki, ale w jej głosie nie było owej 
wibracji macierzyńskiej, w jój uściskach nie 
było owego ciepła, owej gwałtownej sympatji 
i szybszej namiętności, k tórą tylko m atka mieć 
może. Jej serce było zwiędłe, wyschłe, prócz 
związków krwi nie znała żadnych innych zwią
zków w życiu, nikt jej nie kochał, nikt się nie 
zbliżył do niej z uczuciem przyjaźni... słowem, 
Teresa była starą panną. Uczucie jej dla bie
dnej sieroty było jakieś sztuczne, wyrozumo- 
wane, było odpływem chorego jej serca, k tó 
re tak wielki żal miało do świata! Dziecię po
znało to instynktem, skrzywiło się na ten po
karm  sztuczny, a na młodój jego twarzyczce 
wyciskały się coraz więcej ślady smutku. Nim 
jeszcze R enata dobrze mówić umiała, już w k o 
ło jej ust począł igrać jakiś uśmiech bolesny.

Spostrzegł to ksiądz Daniel i zasmucił się, 
bo w' tym smutku Renaty widział piętno jej 
sieroctwa, które ją  przez całe życie nie odstą
pi i roześmiać się jej nie pozwoli. Widział 
w niem jedyne dziedzictwo, jakie jej snać po

nieszczęśliwej pozostało matce, dziedzictwo 
nieszczęścia! Lecz myśli takie usiłował kapłan 
odżegnać gorącą modlitwą, prosząc szczęścia 
dla istoty, k tórą los dziwny rzucił w ustroń 
bezludną, jak  ziarnko jałowcu, co gdzie z gó
ry  upada w szczelinę skały i tamże ziemi 
szuka!...

Gdy Renata dorosła i okazała się potrzeba 
nauki, ucieszył się w duchu ksiądz Daniel, 
w nadziei, że nauka wiary chrześćjańskiej, 
tak obfita w rodzaje najczystszej miłości, za
trze ten ślad sieroctwa na jej pięknem czole. 
Poczciwy kapłan roztoczył przed m łodą jej 
duszą wszystkie skarby biblji, upajał jej serce 
wielką, świętą melodją, w skazał jój Boga 
w niebie i wybranych... ale ziemi, ale kw iatka 
na tej ziemi jej nie wskazał! Renata nie m iała 
matki!

Jakiś smętny, ascetyczny duch poezji wscho
dniej wstąpił w jej serce, zapalił je  dó wiel
kich wzniosłych uczuć, rozbudził jej fantazją i 
przyzwyczaił ją  do olbrzymich, wspaniałych 
widoków... o jakże drobnem musiało się jój 
wszystko wydać, co tak  blisko niej było, co 
nogą rozdeptać, czego ręką dosięgnąć mogła!

Biedny kapłan widział, że mimo najgoręt
szej pracy jego, Renata zdaw ała się być nie

gich. P iękny  p rzy k ład  chętnego pośw ięcenia się ze 
s tro n y  znakom itych a u lub ionych  nam  artystów ; 
hojne datki, z całą serdecznością, jirzez szczupłą 
ale zacną publiczność tu te jszą ofiarow ane, s ta ły  
się p o b u d k ą  do dalszych  w celach dobroczynnych  
przedsięw zięć, i w stępem  do św ietnego pow odze
nia, k tó re  ta k  pom yślne sprow adziło  skutki. D ziś 
najm łodsi z w ziętych pod  opiekę żebraków , o d d a 
ni do term inu  k sz ta łcą  się na  uży tecznych  rz e 
m ieślników ; sta rs i zaś um ieszczeni w służbie, sę 
dziw i zaś, schorzali i dzieci d o tą d  m ają po trzeby  
sw e zaopatryw ane. P ra w d a  iż tan iość żyw ności 
w tym  roku , mniej czyniąc ubogich  i mniej na u- 
trzym anie ich w ym agając, nie zm usza do ty lu  ile 
przeszłego roku, ofiar; jednakże  k ilkase t ru b li p rz y 
da łoby  się tu te jszym  dobroczynnym  zakładom . 
N ie źle także by łoby, aby  w stydzący  się żebrać, 
m ogli też czasem zasiłek jak i z ty c h  źródeł zaczer
pnąć.

Żałujem y, iż je d n a  z opiekunek zw yź w zm ian
kow anych  zakładów , J W . B ońkow ska m ałżonka 
obecnego prezesa try b u n a łu , p rzy jm ująca  czynny i 
gorliw y udział w  tw orzeniu  i p rzyw odzen iu  do 
sk u tk u  dobroczynnych  pro jek tów , opuściła  m iasto 
nasze. P a n i ta, pozostaw iła  n iezatarte  ślad y  by t
ności swej w  K aliszu , gdyż szczerem  zajęciem się, 
usilnem i staraniam i, k tó re  częstokroć i ofiar p ie
niężnych w ym agały, w iele p rzyczyniła  się do ze
b ran ia  wyżej w yrażonego funduszu , a tem  sam em  
do o tarcia  łez cierpiącem u bliźniem u. Jej to  p o d o 
bno oddalan ie, p rzyczyn ia  się w  części do ciszy, 
panującej obecnie w tego ro d za ju  przedsięw zię
ciach. U pom inając się o dobroczynne zabaw y, 
wiemy, że dogadzam y także życzeniom, pełnej 
życia m łodzieży uaszej. D la  niej niebaw ić się w ca
le, to  trochę  p rzy trudno ; lecz baw ić się w  czasie 
postu , sam olubnie, ty lko  d la  w łasnej przyjem ności 
to  daleko trudniej jeszcze. T ak ie  to  ro zry w k i nie 
o dpow iada ją  je j chęciom, i n iezadow oln iłyby  je j 
zacnego i poczciw ego serca. Jeżeli m łodzież na
sza dopuszcza się n iek iedy  p o d o b n y ch  usterek , 
to  jed y n ie  w czasie karnaw ału! Ale w raz z jego 
zgonem , egoizm p rzepada, a serca  o tw iera ją  się 
d la  sam ych ty lko  tk liw ych  i sz lachetnych  uczuć. 
A że przyte.m zjaw i się czasem zachcenie n iew in
nej wesołości, pustego śm iechu, to  o to m łode p o 
kolenie w inić nie m ożna; a m ianow icie piękne L a 
ckie dziewice, o k tó ry ch  nieśm iertelny nasz wieszcz 
pow iedział:

Weso/ulkio jak m ł o de  koteczki
Lice bie l sze  od  mleka,  z cza rną  rzęsą  powieka .
Oczy b f y s zc r ą j a k  dwie  gwiazdeczki

T en  w rodzony  pociąg  m iłych dziew ic naszych  
do w esołości z tk liw o śc ią  połączonej, n a jd o k ład 
niej p rzed staw ia  się w  czasie w ielkiego p ostu . — 
W ejdźm y wieczorem  do św iątyni, g d y  lu d  cały 
u k o rzony  p rzed  ołtarzem  P an a , w  sm ętnych  pie- 
niacli p rzypom ina sobie mękę Zbaw iciela i zw róć
m y oczy na  te  m łode, św ieże, dziew eczki przejęte 
żalem i sk ru ch ą  łączące g łosy  sw e z głosem  ogó
łu. K olana  ich zgięte z pokorą , ręce do m odlitw y 
złożone, oczy napełnione łzam i po litow an ia  iw dzię- 
czności. A le kończy się nabożeństw o, p rzestępu ją

czułą na to, co ją  otaczało, rzadko kiedy się 
rozśmiała, a często bez przyczyny płakała. 
On jój smutek uw ażał za spadkobierstwo ja 
kiegoś nieszczęścia! A Renacie było tylko brak 
matki!

To tóż dziwna była to dziewczyna. Słuszne
go wzrostu, bladój twarzy, miała w sobie coś 
fantastycznego, coś wschodniego. Oczy czar
ne, namiętne, patrzały gdzieś poza świat, usta 
prawie zawsze zamknięte w yrażały smutek i 
tęsknotę. Cała jej postać była kształtna, jakby 
z białego marmuru urzeźbiona, ideał grecki. 
Była to królowa, przed którąby uklęknąć mo
żna, i oddać jej pokłon poddaństwa.

Dla księdza Daniela, i panny Teresy czuła 
najwyższe przywiązanie, lecz wszystkich in
nych ludzi unikała. Najmilej było dla niej być 
samotną, po wysokich chodzić górach, słuchać 
szumu lasów i wichrów. Słyszała w tem pe
wną melodję, czasem naw et jakieś dziwne sło
w a zalatywały do jej uszu...

Rozczytawszy się w żywotach świętych, po
lubiła skały i owe dżikie jaskinie, w których 
tak  szczęśliwemi czuli się pierwsi wyznawcy 
Chrystusa, a obrazy wielkie i wzniosłe, posta
cie owych pierwszych bohaterów wiary, prze-



próg kościelny, jeszcze jedno spojrzenie zwrócone 
na dom Boży, jeszcze jedno westchnienie; potem 
spoglądają na piękne niebo, na św iat szeroki któ- 
ry  Bóg dał ixn w posiadanie, i cieszyć się, njezu- 
źytemi jeszcze dla nich przyjemnościami jego do
zwolił— i juz'uśm iech na usta pow raca i świeci 
przez łzy, jak  majowe słońce, przez lekką, prze- 
zroczą chmurkę.

Ale wracając do głównego przedmiotu odezwy 
naszej, przytoczym y now y przykład dobroczyn
nych chęci Kaliszan. Na jednem  z przyjacielskich 
zgromadzeń, inającem miejsce w d. 24 lutego, za
projektow ano, aby każdy kto dożyje dnia tego 
w roku następnym, złożył na ubogich najmniej 3 
rs. Przedstawienie to z poklaskiem przyjętein zo
stało, a biedni m ają tym sposobem za p e w n io n e , 
(gdyż cofnięcia się od tak pięknego zamiaru nie 
przypuszczamy) w roku przyszłym  trzydzieści kil
ka rubli srebrem. Daj Boże, aby śmierć nic sobie 
z tej kwoty nie przywłaszczyła i dozwoliła skład- 
kującym  przez długie jeszcze la ta  podobne ofiary 
pow tarzać. p,  R.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
S&epesze T e le g ra f ic zn e .

W i e d e ń  30  M a r c a .  H rabia Zichy, członek 
rady  państw a, mianowany został wielkim mi
strzem d woru arcy-ksi ęcia F erdy nanda-Maxymilj a- 
na, jeneralnego gubernatora prowincji lombardzko- 
weneckich.

Goniec gabinetowy przywiózł dziś depeszę dla 
m inistra sardyńskiego w W iedniu.

W yjazd  margrabiego Cantono nie je s t jeszcze 
oznaczony.

M a r s y l j  a 30  M a r c  a. W  Tulonie czynią 
' rzygotowania do w ysłania statków  mających 
wzmocnić eskadry stojące w Chinach i Mexyku. 

Otrzymaliśmy przez paropływ  Hydasye wiado- 
ośei z K onstantynopola 28 b. m. W ielki wezyr 

aviadom d poselstwa obcych mocarstw, że rząd 
gna i wywłaszczy każdego poddanego ture- 

ckego, k tóryby nie chciał płacić subsydjów  wój
towych, pod p re tex ted  że zostaje pod opieką 
ocarstw obcych.
Niewiedziano jeszcze w Teheranie o zawarciu 

raktatu przez Feruk-Chana. W  Tabriz nie ustają 
a wichrzenia.

Operacje w Afganistanie zostały zawieszone 
powodu ostrości pory roku.
Agitacja w Księztwach powiększa się; uorganizo- 
ano kluby. Jour. de  Constantinople mówi, źe nale- 

’y  obawiać się ważnych zawichrzeń; jednakże no- 
ninacja pana Vogorides na kajm akana Mołdawji 
ostała dobrze przyjętą. {Ind. Belge).

A N G L J  A.
Londyn 3 0  Marca. Lord Palm erston odpowie- 

'ia ł na list lorda Malmesbury, oświadczając, że 
ma nic do cofnięcia, odwołania, albo objaśnie- 

i , z tego wszystkiego co powiedział.
Tak donieśliśmy, przy wyborze w Kiddermin- 

ter miały miejsce ważne zawicbrzenia. K andydat 
a Lowe, otrzymał silne skaleczenie wgłowę, ale

spodziewać się można iż nie umrze z tego. Prócz 
tego paręset osób poniosło rozmaite skaleczenia, 
M assa ludu, wynosząca około 5,000 głów, opano
wała miasto i wiele złego narobiła. Akt o buncie 
został odczytany, wojsko i policja przywróciły 
spokojuość.

Times podajeże gabinet w znanych dotąd w ypad
kach wyborów zyskał 30 nowych głosów a stra
cił z daw nych 20. Morning Post przeciwnie utrzy
muje, że z w ybranych członków, 284 liberalnych 
je s t 185,liberalistów konserw atyw nych 35, a czy
sto konserwatystów  64.

—  Praw ie wszystkie wielkie i inałe miasta od
były w zeszłą sobotę swoją walkę wyborczą. 
K l ę s k a  s z k o ł y  i n a n c z e s t e r s k i e j ,  
dotychczas najważniejszy wypadek wielkiej par- 
lamentarskiej kampanji, nie mało sprawia wraże
nia. Radość z jednej strony je s t tak głośna, jak  o- 
burzenie i gniew z drugiej, i rozmaite organa stron
nictw rozmaicie też objaśniają ten wypadek. Nie
wątpliwie bohaterowie inanczesterscy padli ofiarą 
nie tyle swojej sympatji dla Chin w ostatnich cza
sach, jak  swego postępowania i odzyw ania się 
w czasie wojny wschodniej. »Niech żyje Anglja! 
woła ministerjalny Observer, Cobden i B right mieli 
w M auczester wszystkich greków, niemców, irland- 
czyków i innych cudzoziemców na swojej stronie, 
ale większość 2,000 anglików pobiła ich. W olno 
handlow y Star przypomina, że wygnanie naczel
ników (Cobden, B right i Gibson) uważa za powzię
te, z góry postanowienie rządu i odwołuje się do 
narodu przeciw koalicji w igosko-toryskiej, która 
wszelkich możliwych, a między innemi i brzęczą
cych argumentów nieraz użyła, aby zwalić prawdzi
wych reformatorów. Parlam ent bez trzech wymie
nionych reprezentantów  byłby nieszczęściem, a po
dobieństwo wyłączenia takich ludzi, je s t najsilniej
szym dowodem potrzeby gruntownej reformy.

'limes nie tak  krótko widzący żeby nie uzna
wał że pp. B righ t i Cobden w pew nych razach są 
bardzo potrzebni i często bez nich byłoby bardzo 
smutno, oświadcza, że wotum narodu w tym przy
padku przechodzi jego oczekiwanie, a nawet nie 
odpow iada jego życzeniu.

..Żałujemy, mówi kolos dziennikarstwa angiel
skiego, że taki los spotkał pp. Cobden i Bright. 
Daleko od nas wszelka myśl obrażenia tych pa
nów wyrazem naszej litości. Pominąwszy ich oso
biste i domowe boleści (*) nie są to ludzie którzy- 
hy  potrzebowali czyjegokolwiek użalenia się nad 
niemi. Bo mało je s t między naszemi mężami po- 
litycznemi, którzyby tyle co oni zdziałali. Co się 
tyczy pana Cobden, dopóki mu Bóg dozwoli ży
cia i sił um ysłowych, żaden parlam ent angielski 
bez niego nie będzie kompletnym. Niech wyborcy 
o tern pomyślą; nie o tein co on od roku 1S46 czy
nił, ale w czasie walki o chleb (to jes t o zniesienie 
cła zbożowego) które on tak  długo staczał, bo 
walki te nie łatwe były. Jeśli nas sym ptom ata cza
su nie zwodzą, tedy na horyzoncie ukazuje się

(*) C o b d e n  n i e d a w n o  s t r a c i ł  j e d y n e g o  s y n a ,  a B r i g h t  j e s t  
c h o r y  i m a ł g  c i y n i ą  n a d z i e j e  ż e b y  w y z d r o w i a ł .

wały się przed jej okiem i zaludniały całą  
tron odludną. Przyzwyczaiła się do tego to- 
: rzystwa, i świata nie pragnęła.
Przy takim pokarmie wzrosła Renata wpo- 

ać dziwnie biblijną. W idząc ją  koło źródła 
ód skał i laśów można ją  byłowziąść za Rę
kę oczekującą Izaaka; patrząc w jej czarne, 
omieniste oczy, rzekłbyś, że widzisz Judytę 

ałającą zemstą, pełną odwagi...
To też cała okolica, dokąd tylko z najwyż

ej góry dojrzeć było można, była pełną ob- 
zów biblijnych. Ta wysoka błękitna góra, 
Synai, tam kraina Moabitów, a daleko za 

ą Babylon, kraj wygnania. Płynący doliną 
tok to Jordan, na jego brzegu rozsypały się 
iny Jerycha, a tam leżą gruzy Syonu, po nad 
óre zestrzaskaną głową, z jarzmem nabar- 
ch wznosi się ostatni prorok Jerozolimy!... 
Czasami tylko nie wystarczał jej ten stary 
iat biblijny. W yszedłszy na najwyższą gó- 

, i, patrząc daleko w dolinę, zdawało się jej, 
tam gdzieś jest jeszcze świat inny, że tam 
t coś, co ją  ciągnie, co jej w nocy naseła 

dziwne! Raz śniło się, że widzi ludzi ja- 
hś obcych, których nigdy nie widziała w ży- 
, że widzi jakieś bogate komnaty, o jakich 
wet wyobrażenia nie miała...

W idząc taki chwilowy jej niepokój, lub słu
chając opowiadania dziwnych snów, które 
miała, trwożył się ksiądz Daniel, aby mu kie
dyś wychowanki jego z rąk  nie wydarto. Gdy 
Renata z domu wyszła rzekł nieraz zasmuco
ny pleban do siostry:

— Gdyby ktoś przyszedł i o tę sierotkę się 
upomniał, jabym nie przeniósł na sercu, żeby 
nas opuściła.

— A któżby śmiał ją  nam odebrać? krzy
knęła w takim razie poczciwa Teresa, alboż 
to mało trudu nas kosztowało, wychować, 
wyuczyć, i do ludzi podobnem uczynić?...

— Ale m atka i ojciec mają zawsze prawo 
do dziecka, westchnął pleban.

— A czegóż go nie chowali, nie karmili, 
nie uczyli, nie ubierali... a  co to pracy, co wy
datku!...

— Przecieżby lepiój było, gdyby m iała imie.
— Co imie, na co imie! Alboż księdza b ra 

ta i mnie w oła kto kiedy po nazwisku? W szy
scy mówią: ksiądz Daniel, albo ksiądz pleban 
i panna Teresa, a nikt nie mówi ksiądz Wa- 
rzewski i panna W arzewska. Otóż niech tylko 
będzie z niej co poczciwego i dobrego, a imie 
Renata jej wystarczy.

chm urka dotychczas zaledwie tak duża jak  dłoń 
ludzka, ale która wskazuje że niedaleko ta  godzi
na w której znowu b*ędzieiny usług jego bardzo 
potrzebowali. Przez la t dziesięć walczyliśmy p ra
wie przeciw każdemu politycznemu aktow i tych 
dwóch mężów, a jednakże dziś jeszcze musimy 
szczerze powiedzieć, źe boli nas to bardzo źe z listy 
Izby niższej angielskiej, wykreśleni być mają tacy 
ludzie jak  John  Bright i R ichard Cobden.

Czytelnicy nasi, dodaje tu  jeden z konserwa
tyw nych dzienników, cieszą się razem z nami że 
choć raz spotykam y się z szlachetnemi słowami 
w szpaltach Timesu. Chociaż nie możemy uważać 
dziennik ten za coś innego jak  tylko wahające 
się odbicie zmiennej opinji publicznej w Auglji, 
miło nam jednak  widzieć objawiającą się honoro- 
wość względem upadłego nieprzyjaciela, tam gdzie 
niedawno jeszcze nie wahano się przeciw w al
czącym przeciwnikom używać wszelkiej choćby 
najmniej szlachetnej broni.

— Lord John Russell winien je s t swoje zwy- 
cięztwo w City głosom 2,000 wyborców wyzna
nia mojźeszowego, którzy ja k  jeden mąż glosowali 
za obrońcą emancypacji żydów. 2,000 głosów po
m iędzy'20,000 stanow ią nie m ałą wagę; ale w tym 
razie miały one podwójną a naw et potrójną w a
żność, bo niedość źe prosto glosowali za lordem  
John Russell i baronem Rothschild; jeszcze wielu 
z pomiędzy nich pisało pojedynczo każdego 
z nich na kartkach wyborczych, podczas gdy 
mieli wolność glosować za wszystkiemi kandy
datam i, przez co naturalnie każdy glos miał 
podwójną wartość. Alderman Salomons dal do 
tego hasło, glosując za samym lordem John  Rus
sell. Lord John  i jego małżonka nie byli bezczyn- 
nemi w tym dniu. W idziano ich pieszo i w pow o
zach, proszących lub dziękujących, zachęcających 
swoich przyjaciół a nawet przywożących swoich 
wyborców powozem na miejsce glosowania; aż w re
szcie o godzinie 4ej zwycięztwo zostało roztrzygnię- 
to. Nie mniej gorliwi byli i inni kandydaci. Ci
ty miała szczególną powierzchowność; o interesach 
nie było ani mowy, w szystko stało na ulicach. Co 
godzina ogłaszano jak  stoi glosowanie; każdy py
tał się i biegał tu i owdzie ja k  obłąkany. Między 
godziną 2gą i 4 tą trudno było powozom przeci
snąć się w pośród tłoku ludzi; domy, domki, wo
zy pouaklejane były ogromncmi plakatami na ko- 
rzyść jednego lub drugiego kandydata. Śpiewacy 
na beczkach i ławkach śpiewali i przedaw ali swo
je  epopoje kandydackie, a w śród powszechnego 
gwaru, odzywały się kiedy niekiedy najzupełniej 
zagłuszające hurrah , kiedy który z protegow a
nych kandydatów  pokazał się na ulicy. O godzi
nie 4ej było już spokojnie w Clieapsidei Guildhall; 
potem zaczęły nadchodzić kolejno telegraficzne 
doniesienia o w yborach za obrębem stolicy; klę
ska szkoły inanczesterskiej przebiegała z u s t do 
ust i kiedy wzburzenie uspokoiło się nieco, za
częto zajmować się obliczaniem dotychczasowych 
zysków rządu. Jest to zatrudnienie, które jeszcze 
kilka dni trwać będzie, bez doprow adzenia do sta- 
nowczego rezultatu.__________ (Neue Pr. Ztg).

Tak rezonow ała panna Teresa, a w głowie 
jćj nie mogło się to pomieścić, aby ktoś mógł 
upomnąć się o Renatę. Inaczój sądził ksiądz 
Daniel. On pragnął dla niej imienia, on wie
dział, że świat konwencjonalny wymaga imie
nia, i piętnem hańby naznaczą tych, którzy go 
nie mają!...

I tak spierały się między sobą 6erce i gło
w a poczciwego staruszka, a chociaż biednćj 
sierocie z całój duszy życzył szczęścia i tego 
co do niego jest jej koniecznie potrzebnem, 
to znowu drżał na samą myśl, że ją  z domu 
utraci, a siedząc wieczorem przed kominkiem 
patrzał z bojaźnią w drzwi od sieni, iżali ktoś 
nie przyjdzie dopominać się o sierote.

To tśż łatwo pojąć można przestrach panny 
Teresy i zdziwienie Renaty, gdy przybyły u- 
rzędnik począł z torby wyciągać jakieś szcze
gólne pliki papieru.

Dalszy ciąg nastąpi).
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W iedeń2 6 Marcu. Zajście austrjacko-sardyńskie 

jes t na stopie o jakiej donieśliśmy w ostatnim li- 
śaie; jednakże rząd nasz niezapomina o względach 
należnych głowom koronowanym, bo jeden sa ty 
ryczny dziennik tutejszy pod tytułem Djabel w Wie
dniu. został wczoraj skonfiskowany, ponieważ po
zwolił sobie karykatu r odnoszących się do K róla 
sardyńskiego.

—  Niesądziliśmy potrzebą wspominać o pewnych 
pogłoskach jakie niedawno obiegały w przedmio
cie zmian mających wkrótce nastąpić w wyższych 
sferach rządowych, mianowicie co do zupełnego 
zniesienia najwyższej dyrekcji policji i żandar- 
merji, ponieważ pogłoski te nie zdają się być uza
sadnione.

— Arcy-książe Ferdynand-M axym iljan opuścił 
T ryest aby objąć urząd w królestw ie lombardzko- 
weneckiem. P rzybyw szy w dniu 23 b. m. do W e
necji gdzie został z wielką wystawnością przyję
ty, arcy-książe odbył przegląd wojska garnizonu. 
Następnie udał się do pałacu gdzie przyjmował 
tajnych radców, szambelanów, członków szlachty, 
w ładze cywilne i duchowne. Wieczorem było ga
lowe przedstawienie w teatrze Eenice. Poprzedził 
arcy-księcia jenerał h rabia Giulay, który pod jego 
rozkazami dowodzi wojskiem lom bardzko-wene- 
ckiem, tudzież wybrzeża ij Karnjoli. Nowy gu
bernator na W ielkanoc ma się udać do Medjo- 
lanu. (Indep. Belge).

F R A N C J A .

Paryż 3 0  Marca. Giełda dziś była bardzo oży
wioną; w inna ona to podwojenie czynności zbliża
niu się likwidacji, k tóra tym razem dość będzie po
wikłaną jeśli nie dla renty, to przynajmnićj dla ko
lei żelaznych, w  których od dwóch tygodni nie
zmiernie wiele było interessów.

Renta dziś dość spokojna, zniżenie jednak w po
równaniu z ostatnim kursem, wynosi znowu 15 c.

— P ią ta  konferencja w sprawie neuszatelskiej, 
była na dziś zapowiedziana, ale nie miała miejsca. 
W idocznie pan Kern nie chce przyjąć rozpraw  na 
stanowisku w jakiem  się w tej chwili znajduje i nie 
przyjmie ich chyba po otrzymaniu dodatkow ych 
instrukcji. W arunki jakie podaliśmy i które są nie
wątpliwie autentyczne, pogorszyły się jeszcze co 
do punktu wynagrodzenia pieniężnego, wymaga
nego przez Prussy. W arunki te są tego rodzaju, 
ze muszą powiększyć niezadowolenie stanów szwaj
carskiego związku i obawiają się żeby to niezado 
wolenie nie wybuchło, kiedy w arunki w mowie bę
dące zostaną urzędownie ogłoszone, co wkrótce 
może nastąpić. M ówią jednak przez pół pewno o 
zgromadzeniu się konferencji w dzień jutrzejszy, 
nie bardzo temu wierzymy, ale też nie przypisujem y 
tym ociąganiom się więcej ważności niż one mają 
jej istotnie.

— Spraw a Księztw niemieckich zaczyna żywo 
zajmować św iat polityczny we Francji. W iadom o 
z’e chodzi tu o dowiedzenie się czy trudności ty 
czące się Księztw Holsztyn i Lauenburg, zostaną 
uregulowane przez sejm niemiecki, jak  tego żąda
ją  m ocarstwa niemieckie, czy też przez nowy kon
gres jak zdaje się życzyć Francja i Anglja. S pra
wa ta na tern dotąd stoi, ale niektórzy widzą w niej 
ważne trudności w przyszłości.

W iadom ości otrzymane z Chin przez Maltę, a do
noszące o ustąpieniu przez Cesarza chińskiego 
pretensjom Anglji, potrzebują bardzo potwierdze
nia. Zauważano tu  może nieco złośliwie, że te po
myślne dla Anglji wiadomości przybyły w samą 
porę na czas w y b o ró w , kiedy się rozgrywała 
partja  rozpoczęta przez lorda Palmerston. W  por
tach angielskich przyśpieszają wysyłanie okrętów 
m ających wzmocnić eskadrę adm irała Seymour i 
już szesnaście nowych statków wyszło na morze.

— Biura ciała prawodawczego zajmowały się 
dziś roztrząsaniem budżetu. Nowy podatek piętna
stu centimów od akcji i obligacji, był tam kolejno 
chwalony i atakowany przez wielką liczbę mów
ców. Wjszyscy jednak  oświadczyli, że wotować 
będą budżet tak jak  został przedstawiony. Kilku 
członków uczyniło uwagę, że pomimo pozornych 
zmniejszeń, budżet rzeczywiście powiększony jest 
o dość znaczną liczbę miljonów i że jeśliby tak da
lej postępowano, cyfra budżetu wkrótce doszłaby 
do dwóch miljardów.

—  W czoraj o godzinie 2giej Cesarz odbył prze
gląd pułku żuawów gwardji, ustawionego w szyku 
bojowym na równinie hippodrom u w lasku buloń- 
skim. Po prawej stronie Jego Ces. Mości znajdo
wał się młody książę Nassau. Cesarzowa w otw ar

tym powozie przypatryw ała się temu wojennemu 
widowisku.

Dopisek. W  tej chwili dowiadujemy się że piąta 
konferencja w sprawie Neuszatelu odbędzie się 
w dniu jutrzejszym . [ind. Belge).

— Rozdano już członkom ciała prawodawczego 
budżet na rok 1858.

Obliczenie dochodów na rok 1858, wykonane 
zostało według reguł przyjętych w poprzednim 
roku. W  ogóle pomimo znacznych powiększeń 
w wydatkach, przewyżka dochodów wynosi prze
szło 20 miljonów. Dochody roku 1858 liczone są 
na 1,737 miljonów, a w ydatki tak zwyczajne jak  
nadzwyczajne na 1716 miljonów.

W szystkie wydziały ministerjalne wyjąwszy mi
nisterstw a sprawiedliwości, mają powiększone kre
dyty na rok 1858 i powiększenie to w porównaniu 
z poprzednim rokiem czynią 18,081,526 fr. Oto ogół 
wydatków rozmaitych m inisterstw : M inisterstwo 
stanu 12,127,600 fr.; sprawiedliwości 27,376,260 
fr.; spraw  zagranicznych 11,256,600 fr.; spraw  we
wnętrznych 145,746,080 fr.; skarbu 878,695,430 
fr.; wojny 346,729,607 fr.; m arynarki 132,939,117 
fr.; oświecenia publicznego i wyznań 65,581,186 
fr.; rolnictwa handlu i robót publiczn. 97,534,300 
fr.; ogół budżetu w ydatków 1,716,986,190 frank.

Przytoczym y tu niektóre interessujące szczegó
ły. Dług publiczny wynosi w obliczeniu 1858 roku 
532,881,126 fr. W sparcie wyznaczone dla teatrów  
paryzkich 1,705,000 fr. R oboty połączenia Luwru 
i Tuileries wymagać będą w ydatku 3,000,000 fr. 
w ciągu następnego roku. Summa 120,000 prze 
znaczoną jest jak  dotąd na pensję dla Abd-eł-Ka- 
dera i koszta jego pobytu na wschodzie.

L ista cywilna Cesarza 25 miljonów; uposażenie 
książąt i księżniczek rodziny Cesarskiej 1,500,000 
fr.; uposażenie senatu 1,980,000 fr.: w ydatki ad 
ministracyjne senatu 1.170,000 fr.; wynagrodzenie 
dla deputow anych i w ydatki ciała praw odaw cze
go 2,750,000 fr.; dodatek do uposażenia legji ho- 
norowej-4,196,000 fr. Członków tego orderu jes t 
15,000.'

W ydatk i służby cywilnej i wojskowej w Algie- 
rji, wynoszą 25 miljonów, a dochody Algierji 20 
miljonów.

Na dwadzieścia tysięcy wojskowych medali,Wy
datek wynosi 2 miljony.

Powiększenie budżetu m inisterstwa spraw  za
granicznych o 198,000 fr., rozkłada się w nastę
pujący sp o só b :

1. Powiększenie pensji am bassadora w W iedniu, 
gdzie dawniej było tylko poselstwo, 40,000 frank, 
dawniej poseł w W iedniu brał 160,000 fr., obecnie 
am bassador brać będzie 200,000 fr.t

2. Powiększenie płacy am bassadora francuzkie- 
go w Petersburgu o 50,000 fr. D awny poseł brał
200.000 fr., dziś am bassador brać będzie 250,000 
franków.

3. Nowo utworzony konsulat jeneralny w Bata 
wji (na wyspie Jaw a) 60,000 fr.

4. Nowy konsulat w Padang 18,000 fr.
5. Przywrócenie konsulatu w Buenos - Avres

30.000 fr.
Budżet m inisterstwa wojny jest naznaczony na 

rok 1848 według etatu zredukowanego na stopę 
pokoju, to je s t 392,400 ludzi i 83,500 koni, ale 
wszystkie środki te obliczono tak aby jak  najpręd- 
szem i najłatwiejszem uczynić przejście ze stopy  
pokoju do stopy wojennej.

Budżet przedstawiony na rok 1857 dla m arynar
ki, obliczony na użycie 180 statków, z k tórych  142 
zbrojnych, a 38 zapasowych w poitach  z etatem 
24,856 ludzi, wynosi 124,687,321 franków.

Ale ta summa obliczona według średniej stopy 
budżetu zwyczajnego m arynarki i osad, uznaną zo
stała niedostateczną, aby odpowiedzieć nadzw y
czajnym  robotom które przedsięwzięte zostały 
w czasie wojny, a których dokończenie obciążać 
będzie lata 1857, 58, i 59.

W ydział m arynarki winien jest wykończyć 58 
paropływ ów  zaczętych, dla których machiny są 
już w robocie.

Budżet robót publicznych zapowiada nam w cią
gu 1857 i 58 roku otworzenie nowych linji kolei 
żelaznych, albo części linji połączyć mających wie
le miast bardzo ważnych pod względem handlu. 
Mimo-to budżet ten przedstaw ia oszczędności 28 
miljonów, takim sposobem że wsparcia wyznaczo
ne przez rząd rozmaitym prywatnym  towarzystom 
kolei, zostały rozłożone na ra ty  roczne w ciągu 30 
lat. Jeśliby które z tow arzystw  nie chciało przy
jąć  tego układu, wydane zostaną specjalne obliga

cje skarbowe, mające kurs i w artość kapitału.
Powiększenie w budżecie oświecenia wynosi na 

rok przyszły około miljon franków. {I.e Norii).
— Cesarzowa podobno już od trzech miesięcy 

znajduje się w błogosławionym stanie, i wkrótce 
ma to być ogłoszone w Monitorze.

—  Znakomitości dziennikarstwa naszego wy- 
wzajemniły się świetnym obiadem u V efoura na 
cześć pana M illaud wydanym, za ucztę którą on 
przed miesiącem w ypraw ił dla nich w swojem mie
szkaniu. D r Veron słynny z gastronomicznego gu
stu, układał program  dań.

— W  przedmiocie pogłosek o zniesieniu kuliso
wych operacji, dowiadujemy się że tu chodzi po
dobno tylko o położenie tam y szachrom ulicznym, 
(naprzykład w Passage de tOpera) zamierzono dla
ajentów kulisowych , otwierać giełdę o godzinę
wcześniej, i zamykać ją  o godzinę później. Zawsze
jednak z powodu opłaty od wejścia na giełdę, był
by to wielki cios dla kulis. (Neue Pr. Z tg  )

P R Z Y JE C H A L I  DO W A ES ZA W Y

B ie siek iersk i  R om uald  ob. 
z J a ro n to w ic  n r  5 8 4 ,  Bro  
n ik o w s k i  Jó z e f  ob .  z Ko
m o ro w a  n r  6 1 4 .  B a d o w sk i 
Marceli  o b .  z Z a m b ro w a  n r  
6 2 5 ,  C h o jn a ck i  W tad .  ob. 
z Boskiśj  woli n r  5 8 5 ,  Cie- 
m n ie w sk i  And. ob. z K o m o 
ro w a  n r  6 1 4 ,  D rzew ie ck i  
Emiljan ob .  z Końsko woli 
n r  5 8 5 ,  D o m a sze w sk i  Ign.  
o b y w .  z D o m a s z e w m c y  n r  
6 ? 6 ,  G o sko w sk i  F ra n .  ob .  
z M aliszewa n r  58  4, G rabo
w s k i  G us taw  oby. z B r o n o 
w ie  n r  62 6, K le n ie w sk iW a -  
lenty oby.  z K am ień ca  n r  
5 5 6 ,  K o m ie ro w sk i  Michał 
ob z K raszew a nr  5 8 4 ,  L ip 
sk i  Alex o b .  z P ó tw ieska  n r  
5 8 5 ,  M o rzk o w sk i  Lud oh. 
z Ż e lazny  n r  5 8 5 ,  M inkie
w ic z  ro tm is t rz  z K ow na n r  
6 3 4 .  M ackiew icz  kopi. z Mo
skw y n r  6 3 8 ,  O stro w sk i  Ign. 
o b y w .  z P iaszczyc  n r  6 2 5 ,  
P s tro k o ń sk i  A d am  ob .  z Ł ę -  
kińska n r  5 8 4 ,  P o d h o ro d eń -  
sk i  Leon ob  z H rub ie szow a  
n r  4 7 6 ,  R em bow ski W in c e n 
ty ob .  z C hojnaty  woli n r

5 8 5 ,  S ie m iń sk i  Józef  ob y .  
z S to b ie c k a  n r  4 7 6 ,  S u m iń 
sk i  A rtu r  ob. z Z bó jna  n r  
n r  4 1 4 ,  T u ch o tka  F lo r jan  
ob. z G ozdow a n r  5 5 6 ,  U- 
n te r z y c k i  Józef  ob. z M dew a 
n r  5 8 5 ,  W e rn e r  Marceli  ob .  
z Giżyc n r  1 3 1 9, W ojc iech o 
w s k i  Eug. ob .  z Z a w a d y  n r  
4 7 6 ,  B ie rn a c k a  Kamilla ob .  
z P a ry ża  n r  1 0 6 6 .

W Y JECH AL I Z WARSZAWY.
Jelsk i Jó z e f  ob. do So - 

b ień ,  K terb ed ź  j e n e r a ł - m a -  
j o r  do P e t e r s b u rg a ,  K o c h a 
n o w s k i  And. ob. do  K o łac i-  
na, L e w iń sk i  Lud. ob .  d 
R z eczycy ,  L ed u ch o w sk i  J 
z e f  hr .  do P o lm o w a ,  .% 
s z c ze ń sk i  Józef  ob. do  Br^ 
nisz, N e treb sk i Michał ob .  dc 
C zerm na .  O lszew sk i Maxym 
ob. do Glinie, R a u te n stra u -  
ch o w a  Ł ucja  w d o w a  po je
n e r a le  do N owćj A lexandra ,  
T rz c iń sk i  T om asz  oby .  do  
S tawisk .  W ę ży k  W ilhe l io  
ob. do N osow a,  K a z a n o w -  
sk i  Michał e m e ry t  do W ioch 
M ycie lsk i Felix  hr .  do Prus ,  
S ta rze ń sk iW ik lo r  h r .  do K r a 
kowa.

U1III8 (JIEŁUY WAHSZAWSHIllIJ.
dnia 3 Kwietnia 1857 roku.

M o n e t y .
żądano płacono

Rs. kop. Rs. 1 to p
Pół-imperjały rossyjskie . . . 5 16 5 1
Dukaty liolleuderskie nowe ważne — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (i®/0) za 100 rs.  (oprócz kup.) 83 97 __ — *
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5(/ | )  
L is ty  zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip.

—, — —T. —

__ __
L is ty  zastawne białe III oktesu (oprócz 

kuponu) (4®0) . . .  za 15 rs. 14 43 14 4 0 %
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ............................... __ __ __
Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- --- --- ---

„ „ lit. B. na 200 zł . bez proc. --- --- [ '---- ---
„ „ ,, procentowe 5 %  1 --- --- --- ---

Dowody Kom. Centr. L ikwid . za 100 z i. --- --- --- ---
Nowa rossyjska pożyczka z raku 

oprócz kuponu (5 % )  . .
1834 ‘

102 27 _
„ „ . „ z roku 1835 103 61 ‘ --- ---

Obligi Współki  Żeglugi Parowej w  Króle
stwie Dolskiem ( 5 % )  za rs- 750 ; __ — __ ---

W e x 1 e * dnia 9 m.
Berlin . . . . . 100 Tal. 2 M, i 97%

„ ............................... 100 Tal. k. t. — --- ---
G d a ń s k ......................... 100 Tal; 2 M. __ --- --- ---

........................................ IDO Tal. k. t. __ --- --- ---
H a m b u r g .........................  300 BMfc. 2 M. 142 35 --- ---
L o n d y n ......................... 1 F t '  St. 3 M. 6 27 --- ---
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 — --- ---

' Petersburg . . . .  10O Rs. 1 M. 99 50 99 | 25
.....................................100 Its, k. t. __ — — —

P a r y ż ............................... 300 Fran. 2 M. 74 85 —  i —
„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — —  I —

W i e d e ń .........................150 ż ł .  R. 2 M. 91 65 91 i 50
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. a  m . — — —  1 —

W artość  kuponu bieżącego od old. skar.  R s . — kop. 3 %  
od listów zastawnych kop. 16*/, 

od nowej rossyjskiój pożyczki Rs. 2 kop. 38%

T EA TR  W IELK I. Jutro: Przedostatnie w ystą
pienie panny Nadziei Bogdanoff, lszy  i 4ty akt Ka
tarzyny.— 2gi akt Gizelli.

T EA TR  ROZMAITOŚCI. J u tro : Helena d e ja  
Seigliere.  _ _ _ _ _ _

W drukarni J. U n g er .—  Wolno drukować: —  W a rsz aw a  dnia 23 Marca (4 Kwietnia) 1857 r .  —  S ta rszy  cenzor, P- bobiestnznńskt,


